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"11 Est ich ponad dwieście ,ysi~cy. Ludzie, z którymi po- pasania, pod jarzmem ucisku zaborców i wsród nury C'!m-
.JJ wiązani jesteśmy wszyscy więzią bliską. se·rdeczną. pdcji hi,lerowskiej, nauczyciel walczył o świa tło i ( I pl :lWO 

Można prZE'Z całe życie nie zEtknąĆ s!ę Z inżynierem bu- dla ludu. Walczył z ciemnotą i wstecznictwem, z wyzysk iwa-
dującym mosty, z architektem, z włókniarką, górnikiem czy czem i. krzywdzicielem. W okresie międzywojennym odważ-
metalowcem. Ale każdy człowiek, dosłownie każdy człowiek, me: demaskował antyludową politykę oświatową rzą dów sa-
miał kiedyś swojego nauezyc;ela. Kiedyś, gdy sam był dziec- nacyjnych, nie pozwalał na ogłupianie ludu prZEZ przedst a-
kiem ~zy mJodzi€ncem. I niemal każdego dorosłego człowie; wicieli Ciemnogrodu w sutannach i wydz:erał "rząd dusz" 
KP w naszym kraju łą~zy również z nauczycielEm wiele nie- nad polskim chłODem z rąk reakcyjnego kleru, przeciwsta-
rozE'rwalnych nici. Jednych - we wspól:nej pracy na teren·ie wiał się faszyzaCji kraju słowem i czynem aż do pamiętnego 
społecznym., innych - dlate·go, że się dOkształcają, jeszczp. strajku w roku 1937 włącznie. Był zawsze ludowi najbliższy 
Innych - i to najliczniejszych - przez dzieci. Ta łączność i w walce o dobro jego uparty, nieustępliwy, ofiarny. lVIó-
przez dzie-ci - to więź naj serdeozniej sza, najbliższa. W ręce wią o tym za.piski historii o życiu I czynach DeczYl1skiego, 
nauczyciela oddajemy tych, kt6rych najtkliwiej kochamy, Fłaskowickiej i Bohuszewiczówny, Spasowskiego i Nalkow-
nasze dzieci, naszą radość i dumę, naszą nadzieję na piękne skiej Sempołowskiej i Wasilewskiej. O tylu, tylu innych. 
jutro, nasze marzenie o szczęściu. ., 

To on, nauczyciel. układa ni~WJ)rawną rączkę dziecka. by Walczyli niegdyś w pOjedynkę, czasem w niewielklch gru-
napisała słowa każdemu najdroższe: "matka", "ojczyzna", pach przyjaciÓł. Aż wreszcie 50 lat temu, w pamiętnych 
"pokój". To nauczycie.J budzi w młodziencu cie'kawośf świata dniach rEwolucyjnych strajków szkolnych 1905 roku, połą-
i nienasycony głód wiedzy. To on, wra.z z rodz'icami, uczy czyli się po raz pierwszy w nauczycielski związek, by pod-
malc6w pierwszych odróżnień, co dobre a co złe, a w ser- jąć walkę bardziej zorganizowaną i skuteczną. I nie jest przy-
cach młodzieży rozpala ogień walki o najpięk.l1.lejsze moralne p8dkiem. że powstanie tego Związku łączy się z rewolucją 
ideały ludzkości. Nauczyciel _ pierwszy i najbliższy przyjil- 1905 roku i ze strajkami uczniów. JEst w tym wym·owa ide-
ciel po rodzicClch. Człowiek, któngo wspomi>namy n;eraz do ologiczna, cal'kiem wyraźna i jednoznaczna, jEst w tym wy-
Siwych włosów za jego serce i rmum, za ż.yc7.liwy uśmiech raz postępowości i patriotyzmu nauczydelstwa polskiego, 
i za madre nagany, za lX"krzepie'llie w roztErce, za podtrzy- jrst akcont miłości i bliskości wychowawców di) n8 j o.zlacJ:e t-
manie w smut.ku. zaświatlo wiedzy, za roroudzerue uczuć, niej szych porywów postępowej i pat.riotycznejmlodziEŻy. I to 
za wskazanie drogi... jest tradycja Związku i to jest jego duma i drogowskaz. 

• • • 
W mrokach średniowiec·za i w czasach szla.ch~kiego roz-
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W wY1lWolon€j Polsce, w Polsce Ludowej nauCZYCiele sta
nęLi do pracy złączeni w Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
rozpoczynającym właśnie w dniach najbliŻSZYCh drugie pół
wiecze istnienia. Stanęli do pracy od pierwszych dni wyzwo
lenia, <1źwigali z gruzów budynki szkolne. własnym przemy
słem zdobywali każdą ławkę, tablicę, globus, ksiąŻ'kę. Wśród 
rewolu~yjnych przemian naszego życia nie od razu, być może 
znaleźli wszyscy słuswą drogę, ale uczciwie pracowali, a ucz
ciwie pa,trząc na żyde, dojrzewali i dojrzewają z każdym 
dniem. Najlepsi od razu stanęli w szeregach rewolucyjnych 
i umacniali nowy ustrój - wladze robotników i chłopów. 
W zacofanych wioskach kule bandyckie druzgotały szyby 
szkolne, a za reformę rolną, za wybory, za legitymac.ię partyj 
ną niejecten nauczyciel życiem płaci!. Ale z każdym rokiem 
krz€pł·a władza ludowa i dziś każde dziecko ma zBlpewnione 
miejsce w s21kole. 

Złote gody literatury białoruskiej 
W łaścdwie. to zrodził .Ją do

. piera rok 1905. Bo to 
wszystko. co było poprzednio, 
trudno nazwać literaturą w 
pełnym tego słowa znaczeniu. 

Niektórzy badacze literatu
ry .... białoruskiej usiłUją rodo
wód jej podciągnąć aż pod te 
wieki. kiedy powstawał wiel
ki epo~ wschodnich Słowian 
- "Slowo o pułku Igora". 
Utrzymują. że Jagiełło.' pro· 
wadząc w Krewie rozmowy 
z panami polskimi, używał 
języka białoruskiego. Ze w 
tym m. in. języku' zcpisano 
średniowieczny żywot św. 
Aleksego. Ze poemat o bitwie 
z tatarskim chanem. Mama
jem. ulcżony został również 
'w białoruskim iezyku. Czy 
był to język białoruski czy 
nie - rozstrzygną języko
znawcy, roz~zczep;aJą(; na tro 
je każdy włos starej ruskiej 
mowy. klasyfikując st.aran
nie, co należy do języka ro
syjskiego. co de ukrainskie
go. a co do białoruskiego. 

F'lIloruskie klilSY poslactają 
ce, które wyrzekły ~ię włFs
nE'go .ięz~'ka l zaham"waly je
go literacki rozwói C1;i;DO 
obecne st.ulecia. Jez)fk biało
ruski przetrwał .ieJvn:e w 
podaniach i pieśni'lrh lwio
wjch, z których cał~'mi gar
§ciami cze\"))ali rosyj~:('y i pol 
5CY poeci - chociażby Ad1?m 
Micki~wicz. Trudno też l?li
czyć do literackiego ,j(lfobku 
t!.'go rodza,;u plodY XIX w .• 
jilk anonimow8 "Enpl<la na 
olJak" czy "Taras na Pama
si~" - s8tyrycZny pcempt·o 
chłopie białoruskim. który 
trafił do mitologicznej 5ie· 
dziby poetów. Mogą nato
miast już rościć sob\;~ litera
ckie prEtens.ie utwory przy
j2ciela Moniuszki, Dunin -
Marcinkiewicza. który napl
~ał po polsku i po biilłorusku 
libre~o do jego opery "Sie
lanka '. oraz twórl'zo~ć po
E'tycka Franciszka Bchusze
wicza, który w 1891 r: - wy
dał w Krakowie "Dudk~ bla· 
łoruską" a w trzy lala potem 
- .. Smyczek białoruski". 

W łaściwy rozwój literatury 
białoruskie.i zaC'i:yna się 

jE'dnak dopiero od chwili wy
stąpienia Janki Kupały i Ja
kuba Kołasa - rzeczywistych 
twórców literatury białorus
kiej w nowoczesnym pojęciu. 

Owiani rewo!ucy.fnym 
tchnieniem 1905 rOKIJ dwaj 
rów;eśnicy oba'; urodzeni w 
1882 r. Iw?n Łucewicz i Kon
stanty Mickiewicz uder7.yll 
z całą świadomością w struny 
h'c!orusk;ei liry. Ohaj byli 
rlziećmi b'aloruskiegf) ludu. 
("baj znsli jego niedolE' i dole. 
obaj p!"agl'leli dla ni~go lżej
sl-ego i lepszego, wolnego ży
cia. 

W 1905 roku jedna z min
skich gazet wydrukowała na
pisany w języku białorusk'm 
w:ersz "MlIżYk", któreg0 
C'utorem był nieznany wów
rzc;s nikcmu Janka Kupała. 
Wiersz mówił o krzy wdzie 
snołeczne.i i narodowych a5-
p:rac.iach lud\! biało;,uskiego, 
o koni.ecmości oporu l walki 
7, je<!o gnębicielami: pl)lski
mi k lasami posicda]ącvmi i 
rr,s,Y.iską adm;r.lstr~cją. 
Auter wiers:>:a z3Dewnlał. że 
lcs ludu biil!oruskief(~ i jego 
ojczystej ziemi od\llrćci ~ię, 
że nade,ida le1J~ze dni "lolne 
od krzywdy, ucisku i bezpra
wia. 

Nic dziwnego, że w!ersz 
ten zwrócił uwagę carskich 
cenzorów oraz rOSYJskich szo 
winistów, staraJących się za
głuszyć każde po oi<llorusku 
wypowiedziane słowo. Roz
poczęły się poszukiwania i 
prześladowania Janki Kupa
ły, którego prawdówe naz
wisko brzmiało: Iw~n Łuce
wiez. W)fdany w HJfJ8 r. tom 
wierszy Kupały ulega konfis
kacie. Mowa w nim u brat.er
stwie narodów Białorusi, 
Rosji, Ukrainy, Pols!d i Lit
WY. o wspqlnej ich doli, o ko 
nieczności wspólnej walki i 
wspólnej obrony. Wiersze 
Kupały rozchodzą s'P, w 00-
p;sach, krążą od chat)' do 
chaty podawane z U3t do ust. 
Rewolucyjna treść tych pieś
ni rozrywa kaganiec żandar
mskiej cenzur:v. a litel'acki 
utwór białoruskie~o poety 
idzie w lud i staje się jego 
własnościa. 
Rówieśnik Kupały. Konstan 

ty Mickiewicz. piszący pod 
pseudonimem Jakub" Koła
sa, po (Ikeńczeniu semina
rium nauczycj elsk ~e~(' w N'~ 
świeżu. uczy dzieci chłop,ke 
rozwiiając równo(:ześn i e 
wśród ich rodziców działal
ność rewolucyjną. W:ersze je 
go mówią o wolnej od pan
skiego ucisku i wyzwolonej 
spod carskiego knuta Biało
rusi. Prowadzi go to w 1908r. 
Z~ kraty więzienne. Z~ który
mi powstaje poemat "Nowa 
ziemia." oraz tom "Smętne 
pieśni". Przemyccne z więz'e 
nia rękopisy t)'ch' utworów 
zostają ogłoszone drukiem 
przez poli tycznych przyj aclół 
pc'ety a ich czytelnicy zaczy
nają snuć marzenia ~ lepszej 
doli Białorusi i jej ludu wie
rząc, że dziel1 7,iszczenia tych 
marzeń już bliskI. 

Kiedy salwy krążownika 
"Aurora" zwiastowały 

wszystkim narodom carskiej 
Rosji wolność, a jej ludom
nowe jutro socjaE!-rtycznej 
epoki. wybiła i dla Białorusi 
godzina wyzwolenia. Po 'raz 
pierwszy w historii Białoruś 
uzyskuje samodzielny byt 
poUyczny I może zapewnie 
szeroki rozwój własnej, roz· 
wijającej się dopiero kultury. 
Pogardzany dawniej przez 
rosyjskich i polskich szowi
nistów "chamski język" sta
je w rzędzie innych języków 
nilrodów Związku Sr'l'jal;sty
cznych Republik RadzieckiC'h. 
Naród który dcpiero przed 
kilkunastu laty zaczął two
rzyć własny język Ilteracki 
i posługiwać się nim, czyni 
zeń w krótkim C'zas'e bogate 
i giętkie narzędzie wyraża

nia s\!'ych'uczuć i m)'śli. Tra 
dycje ludowe literatury bia
łoruskie.i wzbogacają się o 
nowy ton - radości z pow
stania i budowy właMlej pań 
stwowcści. tworzen13 nowe
go, socjalistycznego ż:vc; a. W 
p:erwszym szeregu !ludowJ'li
czych Republiki Białuruskiej 
staje j ej literatura. 

W coraz liczniejszym or
dynku stają młodzi po-ci. 
prozaicy i dramaturdzy bia
łoruscy, dołącując do we
teranów białoruskiE~o piś
miennich'ia - Kupały i Ko
łasa. Z zapałem walczą o no 
wp. i afirmują świtające do
l"iero socjalistyczne życie. 
Grzebią obumarłe formy, ne 
gują to, co przestarzałe w 
człowieku, Słońcem, wokół 

którego obraca się tematyka 
porewolucyjnej li tera tury 
białoruskiej, jest naród i oj
czyzna. Bohaterami pisarzy 
białoruskich są bojownicy i 
budowniczowie jutra . 

Jakub Kołas konczy zaczę
tą jeszcze w carskim więZie
niu "Nową ziemię". wzbo
gacając ją o całkowicie nowe, 
wskaZUjące przyszłość akcen 
ty. Kołas inaul'uruje też bia 
łorusl<ą prozę l iteracką (try
logią "W poleskiej głuszy". 

"Hen. na Polesiu" i "Trzęsa
w;sko"). 

Janka Kupała staje do wal 
ki o nową wieś kołchozową, 
poświecając temu zagadnie
niu poemat .,Nad Oresa". W 
uznaniu ich zasług Republi
ka Braloruska nadaje obu 
pisarzom tytuł .,poety Ludo
wego 8ialorusl". 

K siążki w języku biało
ruskim coraz liczniej 

zapełniają witryny księgarń. 
Oto cvkl powieŚciOWY Kuź- . 
my Czernego, przedslawia
jacy dZieje narodu bi;;oło

,ru~ ki~ o od 9zasu zl'Jills ien; ~. 
P'lń;' 7cz:Y7nv "ż po Rewclu 
cję !:'aźd7iernikową, oto u
twory Kondrata Krapi wy, 
dramaturga i satyryka. oto 
poezje Piatrusia Browki, i 
wiele, wiele książek wielu 
Innych pisarzy białoruskich. 

Jak krwiożerczy jastrząb 
spada na białoruskie niwy 
wojna. Znaczone swastyką 
czołgi wszerz I wzdłuż prze
mierzają spokojną ziemię, 
wgniatając w piach pszenn~ 
łany. zasobne wsie. Do walki 
z najeżdźcą stają wraz z ca
łym narodem białoruskim 

jego pisarze. Bohaterskie 
dzieje partyzantki, cierpienia 
narodu i jego walka Z wro
giem - oto nowy ton kSią
żek Kupały, KoJasa i całej 
plejady młodszych twórców. 

Jako Jedno z czołowych 
nazwi,k białoruskiej litera

tury okresu wojennej i powo
jennej literatury wybija się 
imię Maksyma Tanka. Były 
wi ęzi en wilenski ch Luklszek 
za czasów sanacji. Tank -
którego nazwisko brzmi Eu
geniusz Skurko - był nie
strudzonym bojownikiem 
zjf'dnoczenia całego białoru
skiego narodu pod socjali
stycznym sztandarem. W 0-

kre~ie przedwojennym nani
sał kilka nielegalnie wyda
nych IV sanacyjnej Pol:;ce 
skwapliwie hmfiskowanych 
l' .worów: .. Na etapach", 
.. Zura~1 inowy kwiat" i .,Na
rocz". Po wojnie powstał po
emat "Januk Sallwa", poś
więcony walce białoruskich 
partyzantów. oraz liryki, 
wśr6'ct k,tól'ych ,szczególn'e 

• )'lam blis i{ i iel\..t Vli t rFz o Koś
c iw.7.!:0",'C:3Ch. id<lcych ;.>r z"!7. 
Bial0ruś na wyzwolenie War 
szawy. 

Wielu jeszcze można by I 
wyliczyć białoruskich pisa
rzy, których utwory zostały 
odznaczone Nagrodą StaJi
nowską i przełożone na o
bce j ę zyki, co Świadczy wy 
mownie o poziomie młodej 
li teratvry hiałoru~kiej. Złote 
g0dv literatury białoruskiej 
,toją pod znakiem pełnej jej 
dojrzałości i wspanialegl) 
rozkwitu. 

Adrian Czermiński 

Z wystawyplasłylii rzeszowskiej 

fI-(T wystawie w Muzeum Ziemi Rzeszowskiej można 
oglądać grafikę m/.odych pl.a.styk6w. Reprodukujemy 

akwafortę Cezarego Kotawicza. 

Dotąd jeszcze - mimo stopniowych podwyżek - nisko 
uposażony, często pozbawiony możności korzystWlia w pełni 
z dóbr kulturalnych dostępnych ludziom miasta, obarczony 
nadmiarem zajęć zawodow)/ch i społecznych, nau-czyciel -
mimo to - staje się coraz wyrażniej w Polsce Ludowej "mo
~rem re'Wolu~ji kulturalnej", wypełniając ofiarnie rol~ wyz
naczoną mu przez partię i rząd. Uczy przed południem dzie
Cl, a wie,Czorami - rodziców i nawet dziadków. Spoty'kamy 
gc wszędzie, we wszY'Sbkich trudnych, a waŻlllych dla pań
stwa akc,iach: przy skupie i kontraktacji, przy wyk'opkach 
i siewa-ch, w radach narodowyCh I organizacjach społecz
nych, w komd1etach założyc;elskich i zarządach spółdZielni. 
To on niesie książkę do chłopskiego domu, on wieczorami 
uczy Tobotni'ków, by mogli uzyskać awans społeczny. On mo
z'lInie zdobywa sam wiedzę rolniczą i niesie ją dalej, z·akła
da szkolne 18boratoria. miczurinowskie dziatki doświadczal
ne, on propaguie na·wozy sztuczne i maszyny rolnicze, kuku
rydzę i abisynkę. Organizuje młodzież w świetlicach I LZS 

. prowadzi pracę polityczną wśr6d kobiet, reżyseruje sztulci , 
ćwiczy z€!9poły artystyczne, przywra~a życiu zapcm:niane 
pieśni ludowe, stro,ie i tańce. A kiedy wszyscy już śp:ą po 
trudach dnia. z'asi i;\d a do książki i sam si ę uczy. by coraz 
więcej św:atła d.ać ludowi. by coraz lepiej mu słuźyć. 

NaUCZYCIel budzi myśl r Sieje ziarna przyszłoki wc iągle j 
walce z wstecznictwem i przesądami , Z zeskorupiatym n a
wykiem i wrogim podszeptem. Wśród codziennych żmudnych 
zajęć może nie'raz zatraca poczucie społecznej wagi swego 
zawodu, może nJe dosłyszy szumu skrzydeł historii. którą 
tworzy nasze pokolenie, może czasem ugnie się, osłabnie. 
zblądm. Wi~ nie-ch wie, że nie jest sam, jak dawne "Siłacz
ki", że nie jest samotny I niedo'·fniony. Przekonać go o tym, 
wesprzeć w chwili trudności i załamań, pomóc serilecznym 
pop~rciem i szacunkiem, troskliwymi zabiEp,ami o jego by
tewe warunki (jakże ~zęstokroć jeszcze trudne) - oto zada
nie organów władzy ludowej i instancji partyjnych. 

Trzeba to sobie uprzytomnić dziś, w 50 rocznicę narodz'n 
Związku Nauczycieli, którzy w swej ogromnej w:ększoścl 
świaDomie walczą w codziennym trudzie o postęP. o UDCl'W

szechnie'l'lie kultury, o umocnimie zdobyczy naszej ludowej 
ojczyzny, o jej rozkwit, o socjalizm. 

Od wieków najmądrzejsi przeddawlciele naszego narodu 
domagali się szacunku I uznania dla zawodu nauczydelskie
go i slawiLl jego piękno. "Szkolny stan jest naj cudniejszy 
i rze~zom ludzkim naj pożyteczniejszy" - pisał w XVI wie
ku Andrzej Frycz Modrzewski. "Co za wielki obowiqzek, jak 
święty UrząD być nauczycielem ludu"l - wolał w swej mo
wie do króla Stanisława Augusta, Grzegorz Piramowicz. 
Uczyła nas Orzeszkowa, że miarą kultury społe~zel1stwa jest 
sza-cune-k oddawany nauczycielom. Zeromski w stworzonych 
przez siebie licznych postaCiach nauczycieli Z2 '1knął piękno 

ludzkiej ofiarności, miłości dla ludzi, wierności nalplękniej
szym ideałom wolnośoi I sprawiedliwości. 

Dziś coraz wyraźniej dostrzegamy i coraz lepiej rozumie
my społe~zn~ rolę nauczyciela, coraz skuteczniej walczymy 
o podn:eslenle wysokoiego godności i autorytetu. o szacunek 
l serdr~zność całego społeczeństwa. PrJzwólmy, by z okazii 
n~v~czYriel<i<;ie((o święta 7.wią7,k')wegQ u~zllcia na~zE' wypo
wifdziel: ci, którz)' nailepiej C'zytają w ludzkich ~ercac'1 
! najpiekniei umie.i ą wyrazić myśli i uczucia swego pokole
nia. Niech mówią poeci. 

..Kłania .i się wiei~kim nieznanym nauczycielkom. 
Brnącym przez śnieg;! do szkółf'k w mrozy siarczyste" 

- pisze do córki Julian Tuwim. Pisze do wszystkich córek 
do wszystkich synów. 

A Kon~tanty Gałczyński w "Wie,rszu o wielkiej wdzię~z-
n0ści" mówi: 

"Ja w tym wierszu wypowiadam całego siebie 
dla was i o was nauczyciele: 
fizycy i matematycy, 
poloniści i biologowie, 
pochwałę wąszej pracy 
śpiewam w gl)rącvm słowie, 
Bezmierny mój dług wdzi~zności, 
.....i~ strof mi potrzeba jak w słoń-cu graiąca kapela, 
żeby po całym kraju rozsłąwił się, rozgłosił 
wysiłek nauczycie.Ja". 

To są właśn·!e nasze UC2i\l>Cia 1 nasze myśld. 

Elżbleta Jaokiewiozowa 



Str. ~ NOWINY TYGODNIA: Nr 40 (286) 

EO\1l!~n GAJEWSKI P
roponuję niepoprawnych 
durniów karać więzi~
niem. Nie sądzę, aby ta 
awanturnicza propozycja 

mogła "''Ywołać panikę wRze 
!~owle I gdzie Indziej. Mowa 
jest o głupocie. a więc ep:
demii. kt6ra atakuje naszych 
przyjaciół, kolegów, przelo
żonych I w najlepszym razie 
ciotki I teściowe. Nas - n ie. 
Wynurzenia te nie (Iotyczą 
również głupoty wrudzonej. 
Ta warta .iest pożałowania i 
nie godzi się nawel z niej 
drwić. 

Nie zawsze prosto ale ostro 
łazęgę". Wydaje mi się jed
nak, że trafność: aktcrskiego 
ujęcia oslabiają znane nam 
już z Innych ról ch \'\'Yty ko
miczne. ZDZ!SŁA W KOZIER 
w rol! .. llsa I barana' wydo
był kom:zm I dr~pieżność tej 
postaci. WITOLD GRUSZE
CKI i JULIAN KRZYWKA 

Powie ktoś - tez ~Ię zna
lazł Salomon I zawr;,ca glo

. w~. Niech i tak będzie. Ale 
warto sie zastanowić .lak 
wielkie straty moralne i ma 
terialne ponosi spolerzeń
stwo gdy nierozum bezkar
nie pOdnosi głowę. 

Te .. filozoficzne" wynurze
nia (hodowcy kur na Delcs 
nie przewidywali tak :a.i kon 
kurenc.iil z<\wdzięczają swój 
żywot pt'apremierze w Pan
stwow:vm Teatne ZiE'mi Rze 
szowskie,; .. Krzywo prosto -
byle ostro". 

Autor komedii Józef Słot
wińsk! nie poskąpił miejsca 
w swej sztuce "nasz.vm przy 
jaciołom. kolegom i przeło
żonym". Pokazał bogatą gale 
nI: durniów wYrosłych na 
wiejskiej I!lebie I importowa 
nych z miasta: 

Wlac\zlk Malino'''7skl - ma 
tołek, nie należy jednak 
drwić, wada wrodz\lna choć 
kto go tam wie, bo na swo
je mądry. ~absfeldfebfl 
l\adwańlki wyzyskiwacz, 
kombln'ator - Hs nelma, • 
ciemniak. SebastIan Kroczek 
urzędas powiatowy, aktywny 
biurokIrata, dureń starej da
ty. Józef Clągor - krótko
arcydureń nowej daty. Pels
lila maszyna do wygłaszanIa 
frazes6w - Idiotka. Smyk -
kułackie nasienie, półgłówek 
l'Omnlejszy. 

UrodzaJ at nadto obfity, 
t,vlko dlaczego nie było 

"żniW"l 

widzieć i osądzać zła ze sta.
nowiska narodu. ze 5tanowi
ska pokrzywd7Amych, a wał
czących ze złem. C7~stokroć 
autorzy rezygnujl!, z za.jt:cla 
lakiego stanowiska na rzec.z 
"Rmiesznoścju. na J~ecz ko .. 
mpdiowego lub satyryczne
go ośmieszania z.iawi~k . zls. 
Ażeby śmiech miał mul' :lwa.! 
C7il.llia z/a - trzeba to z/o 
widzieć bk .fak je wIdzi na 
ród - stwillrdza l"atłre.iew. 
Zło winno być nie (.ylko u
k?zane. ale i ukaran"" na see 
nie. oczywiście n;e lJ'1('.Z re
zonowanie. lecz przl'7. wyra
żenie stosllnl(1l autora do 
pl'7:edsta wia.nego zla" O) 

I spróbujmy spo.i!'?:eć na 
fr. "sielankę" z punktu wi
dzenia Walenlów t Sokołów 
(małcrolni chłopi). Prakt.v k: 
kułack;ej spółki Radwań<.\d e 
go l Mączki zostały obna7,f)
ne ! zdemaskowane. Durnie 
starei i nowej daty c~mie~ze 
ni. No i co dalej. c') z~'skali 
przez to Walenie i Sokoły? 

Przypad kowy spl,~ t z.da
rzeń - podsłuchana rozmo
wa kulaków przez P tas ia, 
pozwf'lił im dostrzec ich rze
cZywIstEgO wroga - zgoda, 
to bardzo wiele. ale nie 
wszyst.ko. Kułacy n II! zostali 
ukarani, a co z "aktywista· 
mi"? Zapewne Pelasia, Kro
czek I Ciągot b~ą pomegać 
w zakładaniu mółdzipJnl pro 
dukcyjnej w Zbyrkach? li! 

"Krzywo prosto" jest ko
medią o tzw. tematY('e wiej
skiej. Podzieł, który mówi 
nam o środowisku w jakIm 
rzecz sie dzieje. Tematyka 
jak wiemy nie mająC'a IZcZ~
ścia w dramaturgIi powojen
nei. na której zac!ą::yla nle
znaiomość stosunkó'," wiej
skich, schematyzm. Drama-

'J6u1 Slot-whl,skl.: "Krzywo pro~to - byle ostro". Osoby: Jan 
.Wrzdniak - Boguslaw Sochnacki, Pelasia - Ja(iwiga Vla-

towska, Zośka - Hamra TomczyJ..:iewicz. ' 

Słotwińskl ukazał 710 nie
atety, nie zmierzył óIę z nim. 

"K.1ęek. wielu -sztuk ra-
dzieckich jest właśnie to -
powiada Fa.dl(',jew - że Ich 
autorzy nie majl!, śmiałoścI 

turgla. która nie zaw~ze uka 
zywala lu<!zl, & nlejedn~ot 

nie prymitywnie u.lmowała 
zagadn ienia nurtujące nuzą 
Wles, sprowadzaj ",c je do 
ogólnikowych tez. 

W cza.mych bruzdach śpi bujny urodzaj, 
Hej, traktorze - żelazny mój koniu, po6pIe!zaj I 
Spulchniać pługami bruzdy_ ziemi, 
:teby weg()łe żyta ziarna wzeszły, 
:teby nie ""Ymarzła ruń zimową por~, 
Żeby raźnie zieleniła się wiosną, . 
Zaby kłos miał dosyć ożywczych deszczów, 
W czas rośnięcia - łagodnych wiatrów. 
W czas dojrzewania - wiele dni p<lgodnych, 
Dla . słoneC7J'lego dojrzewania z.iarn urodnych. 
W czarnych bruzdach śpi bujny urodzaj, 
Hej, traktone - żelazny mój k0:liu, pośpieszaj, 
Zeby święto dożynek wesołym było, 
Zeby święto dożynek weselem huczało, 
Żeby żyto płynę,o po sąsiekach rzeką, 
Żeby kamienie młynów aż stękały pod mąką, 
Zeby gięły się nasze od chleba stoły, 
BeczIti kwasu czas długi v.')'trzymać nie mogły, 
Żeby złocił się i pienił. u nas, 
Gdy pełne kieI;chy w radosny czas 
Podniesiemy za ojczysty kołchozowY nasz kraj
Hej, traktorze - i:c:lazny mói koniu. pnśpieszaj! 

Przelożył z białouuskiego Józef Bojar 

Autor ukazał nam wpraw
dzie bez schematycznych u
proszczeń kułacki spisek 
przeCiw małorOlnym. ich co
dzienną krecią robotę. Ak
tualne są również niekt6rf> 
konflikty wsi. żywa I boga
ta treściowo ch.u;.lkl ",,·,· , tvka 
niektórych rostRci. pełen 

dowcipu i satyrycznej pasji 

ny lako. bIerny ().b~erwator 
wydarzen. a nie k'erown ik 
polityczny, agitator i ""Ych" 
wawca. Stało się to I w du
żej mierze dlatego, ZE' autor 
iak już stwierdziłem ukaz;,ł 
710, ale .. nie ukarał go na 
<;;:cen:e" 

Pr:o:r:l nr<>mierą r07mawia· 
lem z autorem, który wyrr,-

torsko ciekawa scena zebra
'1:a chłopskiego. 

Rewelacji) praprem;ery był 
iRENEUSZ ERWAN jako ku 
tak Mączka. Erwan głębokc 
podbudował psycholnglczn!e 
swą rolę. był pra .\'dzi wym 
lVyz"~kiwocz('m o-1b i ega.lą
cym od tych WS1. y · ';-;ch. któ
rych oglądali5my c\.ilychczas 

Józef Slotwlńskl: "KrzvtVo prosto - byle ostro". Scena zbiorowa. 
, .. ~,,:, -

jest dlalol. Jednak, niektóre 
zasadnicze kon!11kty zostały 
fałszywi e oświetlo.otł, nie 

. słusznie przeprowadzone, a 
pewne wątki naiWnIe ujęte. 

zi! 8ie z uznaniem o I?racy na Icenle. Postać byłeio wl' 
reżysersk l e-j Orll'Ly-'!',ukasle- t080wca Sobczyka - autor 
wlcz. W niektórych jednak przedstawił dość nlejasn\). 
Izczel(6łach można by sl~ Właściwie nie wiadomo dla-

jako. małorolni chłopi 
przekonywują, Pelasia 
JADVIIGA ULATOWSKA, 
JÓ7.d . Ci agor TA
DEUSZ SOBOLEWICZ, Se
bastian Kroczek - KLE
MENS ROMAN przypomina-. 
li raczej groteskowe mario
netki a nie bezduszn'?ch zbiu 
r(\kra!.vzowanych .. aktywis
tów" ale jednak przecież ży
wych ludzi. Jest to błąd reży 
sera. którv zaważyl na uję
ciu aktorskim tych ról. 

Wypadałoby właściwie prze 
pisać cały program, a więc 
wystąpili jeszcze: JANINA 
:!\T!\.fEWSKA - Katarzyna, 
HANNA TOMCZYKJEWICZ 
- Zośka. Krz~wonos - JO
ZEP JACHOWICZ, Nasuwa 
m; się mała dygresja. Słot

wjńsld wprowadzając do ko 
mpdii postał: Krzywonosa 
chc i ał pokazać człowieka -
moralne zero. zausznika .ku
łackiE'go. który wkradł się w 
szeregi partii. W zestawieniu 
postaci pozytywnych do ne
gatywnych w takim ujęciu 
jak to widzimy w sztuce, bez 
k'lrna działalność Krzywo
nO~<t sugeruje nam fałszywe 
wnioski. 

spierać tak z autorem jak I czego odgrywa on w sztuce 
Akcia sceniczna "Krzywo reżyserem. 

prosto" rozwija si!;: wokół rolę jakiejś tajemniczej wy-

Wróćmy do pozostałych 
ról. Jako Wrze§nlak wystą
pił BOOUSŁA W SOCHNA
CKI, delegata KP Oacklelo 
OdtworzYł WŁODZIMIERZ 
KOW ALOW. Malinowskiego 
MARIAN KOC. Jagnę - ZO 
FIA GORCZYJ\1SKA Sceno
grarIil ZDZISŁAWA KORE
LESKTEGO z um!arE'm styll· 
zowana oddaje atmosferę 
wnętrza chaty wiejskiej. 

konfliktów nurtujących "za- Z krwi I kości kuJacy - roczni De1!lckiei. STEF fu~ 
bItą deskami" wioskę, w na- prawie operetkowi w grotes- MICHUŁOWICZ barrlzo ludz 
szym woj. które zaognił przy kowym ujec!u "aktywiści". ko przekazał nam sylwetkę 
.Jazd młodego działacza LZS, Trudno się pogodzić z takim Sobczyka zbliżając go do re-
zakochanel(o w studentce po brakiem jednollte.~o stylu alnych wymiarów. JERZY 
chodzącej ze Zbyrek, która przedstawienia. N,·tomia,t WITOWSKI iako P;· ?;Ś z du- O) .. Zyc-le Literackie" Nr U I 
na wezwanie oica wraca na naprawdę przekonywuiąco i żvm Wycwc;f>m humoru za· 15 pddl1ierni~8 br. "Wędrówka 
wieś, aby pomóc mu w gos- sugestywnie została opraco- bawnie oddał sylw€tkę bez- po cz,ooop1smRch", thunaczen1e I 
J)odarstwie. Zasadniczym jed wana tak reżysersko, jak ak- rolnego wiejskiego "fiłozofa- radzieckiej "Gazety LltE'racklej". 

nak tematem ko:nedil, Sil t ................... , •••••••••••••••• 8 ••••••••••••••••••••••• 11 •••••••••••••••••• e ........... .. 
wypaczenia popełnIane przez. 

zbiurokratyzowanych aktyw I I K d . . lk 'Ił' k' stów. bezdusznych formalis- IJrta Z zIe16w mtJ () PO $I ą .II%: O ę 
tów I nieuków, których me- . 

~:::r!~aj: w!,! ~t~t~~~~ , Ł E O N Ł A B LL\ J · ~ 
Można nie mieć pretensji I W dniach od 23 do 25 paż s ę po wYsłuchaniu info~a-

do autora. że chcąc ukazać dziernika br. rozpocz· -:.ii od chłopców napIsać :za-
"grzechy" tych aktywistów nie obrady V Jubileuszowy świadczenia stwierdzc;Jącego 
świadomie je przeja&krawll i Krajowy Zjazd Delegatów J)obicie. Wpływ dyrektora i 
ośmieszył. W pewnych jed- ZZNP .. W obra<l~ch tych we- kleru mial tu swoją wymo-
!lak wypadkach nawet takie zmą udz i ał deiegaci nauczy- w(;:. Wreszcie zrobi! to osta-
dowcipne I komiczne ujęcia I ciele ze wszystkich woje- tni lekarz, któregCJ umyślnie 
mog'ą być środkiem deforma 3 wództw- oraz st.arzy ~meryto n:e pOinfurmowali że zacho. 
ci! i zniekształcenia. ZagUbiĆ;. wanl już. a zasłużeni nauczy cizi wypadek pobiCIa. Tar-
prawd!;: jeśli np. rodzą takie ~ ciele i działacze związkowi. nów... szukanie pomocy u 
pesymistyczne wnioski: "nie& W okresie Ziazdu należy znanego ?,dwokata, z.elnan;a 
ma sensu i celu po~ylać na i wspomnieć o zaslu7.0nych bo niewyjasnione odkładane i 
• ..... ieś aktywistów. b,) Ich glĘ- jownikach o polską demokra nie załatwione iak zwykle 
dzenie I ewentualne nyrygo- tyczną szkolę. .. w tamtych czasach" _ ale 
wania nikomu pożytku niel "winni" ukarani. Dwaj ucz-
przvnosi". A do taki{'h uog61 JE'dnvm z wielu 'I'lauczy- niowie. których nilzwiska 
nień nastraia nas brak pro- cieli, którzy nigdy n; (! tracI- zdradził pObity kolega zosta-
porcji w przedstawieniu IIzapalu I naciz'el nawet w 11 wyrzuceni z zak!adu. Ła-
pnez Słolwlnskiego rlzi~lal- koszmarO\'ch dniach okllpa- baj w tym czasi f przygoto-
ności bezdusznlaków - blu- cH był Leon Łabaj ,- nau- wany . był do opuszczenia "bu 
rokratów. 1 czyciel. Szkoły Pod~Łnwowej dy". czynił starania o utrzy-

~ !m. Sienkiewicza w Rzeszo- . . 
Wspomniałem takŻe o pew! mallte tme.isca subiekta w któ 

nych naiwnościach. od któ-;S wie. rymś z.e sklepów, gdyż mat-
rych nie jest wolna l>:omed I a. 1 * • ka mu nie miala czym i jak 
Po prostu trudno m; uWie-1 pomóc. jaly długie jak wieki. Co je- M 
rzyć, że były "dzielny woiak" L eona Łabaja wraz z żoną szeze nas cZEka". .. śmierć atura, 17 lat · pracy we 

' austrillcld sztabsfeldfebel -I wsiach: $wilc:za. Luben :a, i 23-1etnim synem aresz- czasem n :e jest na]gorsza. S dl k C ' stary lis. co cały czas suge- • o • traszy e. Wyso a ł.-:gcw-
towało gestapo w piątek 17 l k . 

ruje n~m akcja sceniczna września 1943 r. _ Łabai znał los bojowni- S.'8... ontakt z nair.·ardzlej 
jest baranem, o czym rów- ka demokraty od 10 Jat swe- postępowymi jednostkami w 
nleż chce nas przekonać au-I Dowodami winy znalezlo- go osieroconei!o dzieciństwa. Sd' rodowisku, wspólny wysiłek 
tor. Wszak tylko ourny ba-I nyml przy Łaba,iu były: taj- W dziewiątym roku życia la ożywienia ośw;aty, kul-
ran m~ł nie czytając p<ldpl na gazetka I referat o języ- zmarł mu oiciec na gruźlicę, tury. praca w kółkac/'l rolni- o 
sać epistole SwYch drańgtw, ku polskim. Kara za miłość też nauczyciel. Sam mus I ał czych dl!! poprawy doli chło 
ktÓre demaskował list Impro ojczyzny była przerazall!ca c;ę~ko p racować. Oy ulżyć pa, w zespclach amatr.rskich, 
wizowany przez kułsków. a w swym okrucieństwie. W matcE' maj ącej jesz('z ~ tr~.ie w chórach. w k2siH'b I na 
p isany przez Ptasia do KP tym pierwszym dn;u aresz- d 7.i eci do \Vyżywie~I". nie kursach wierzorowyCh pochla 
partii. Ni~ wierzę również, towania żone bito linkami i otrzvmal2 bowirm ~.adne:?:O nlały cale lala Leona Ła-
że w zapadłych Zbyrkach - prętami przy mężu. męża zaop:>trzt'nia po ~m;erci mę- baia. 
w zasadzie konserwal ywnych katowano przy 7.on ;p" syna ża . Nai,tarsza s;f'str:1 ro7U' SI'udia na WKN, \neszcie 
- kulak posiadll traktor. bito przy rodz!cach - cóż mieiąr dolę matki usuwała posada w RZEszowin.. dalsza 
(Może to cenna spuf'cizna "sta moglo być bardziej emocJo- się z dcmu. sz:viąc D" obcych wyteżona praca. Nadsze:1I 

l 'y"h dobrych czasów"?). ' ąc g dla d to' f n iezapomniany wrze:;;;:ń 1939 ... nu] e o sa ys w aszy rod7:n?ch za nie",; ielkim wy roku. O! .:upac .l·~ . r r. k i 941 _ 

Jedno jeszcze - zapeW' 1 
niam. że ostatnie - ale rZE
czvwiście istotne z;;gadnie
nie tr~e?a krótko rozpatrzyć, 
omawIaJąc praprem.erę rze
szowską. Zagadn;en'e, które 
z punktu widzenia prawdzj-! 
wości obrazu życia wrejskie-I

ł
' 

N!) budzi nie t.ylko wątpliwo · 
ści, ale poważne sprzeCiwy. 
To jest postawienie. i prze
prowadzenie w sztuce spra- fl 
wy kierownictwa polityczne
go. Mimo. że Gacki'!go us!lo 1 
wał autor .pasować n/\ boha- 4 
tera pozytywnego, który zna'" 
konflikty wsi. nie dyryguje, i 
a kieruje politycmie grom a- ; 
dą, t() w rzeczywistoici dele- ł 
1St KP ZOIIuł przedstv.w!O- ~ 

stowskich. ci . o 
n?IHT zen'em. początek pracy w tainym 

Po wstępnych zeznaniach 
""Yprowadzono wreszcie z ce
li rodziców. Próbowano wy
móc na synu, by v/pły
nął pojednawczo na oj
ca - i gdy ten wrócił do 
wspólnego bunkra, za&tał lUZ 
obcego świadka (konfidenta) 
mającej nastąpiĆ z ojc'em 
r07JnOWY. Syn krótko powie 
dział o co oprawcom chodzi· 
ło, ze spieczonych ust lIsły
'i lał , zdecydowaną odpowiedŹ: 
. Wszystko co wiedziałem, 
rowŁórzyłem na zeznaniach, 
co jeszcze chcą ode mnie?". 

W Seminar;um Nauczyciel nauczaniu. A potem więzi e-
ski m w Rzeszowie były truli nie. Tylu nauczycieli współ· 
ne w~runki nauk!. Za dyrek uczestników t a i negrl f1aucza-
tora Krawczyka, za .Jakieś ma n·a. wiEik:e,go wysi !ku dla 
łe przestępstwo jedeil z ucz- utrzymania ool,kośc! trdiio 
niów zostal na roz!<al księ- do lochów gpstaoo 'Wiple na 
dza Pils7.?ka owiniety w koc zwisk wicizieł wted', nR klrt 
i mocno cb:ty. Oburzyły się ce Dodsuw?!'\ei mu pJ zez fa-
serca kolegów na ohvdny szv,to\':sk'{'h kat.ów - ale 
.. wyczyn wycho';vawcz~''', żad'1ego ~;e 7.d'·a-dził. 
n~d którym dyrekc.:a z2kła- W niedzielę ra'1O 19. 
du przeszła do p(lrządku IX. już nie ~:v ł. Po nim 
dziennego. Z:łczęli szukRć ginęll i Inni nauczvr:'ele jak 
sprawiedliwości. SPLi~cili po Rudolf Auriga . V,r1?dysław 
szkodowanego chłopca 0- Kyc ... · Ale wielu uratowało 
knem z internatu. zaprowa· się dzięki zaciętej InIeustęp· 
dzili do lekarza jednego i !i we; postawie tych trzech I 

Noc w wiezieniu niewiele drugiego. Ale CÓż z tego, ża- im podobnych . 
się różrli od dnia, minuty mi den z lekarzy nie odważył JadWiga Snlkowska 
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W reszcie dotarlHmy rio 
Odef~v P0rtowel!o mia

sta nad Morzem Czarnym. 
Nie będę zatrzymywał s:ę 
nad wszystkimi szczegółami, 
jakie wpadły nam w oko z 
chwilą przybycia do Ode~sy, 

chociaż każdy z nich za~łu
guje na uwagę. Bo chociaż
by samo powitanie na dwor
cu pozostanie dla nas nieza
pomnianym przeżyciem. 
Pociąg wjeżdża na dwo

rzec. na którym oczekuje nas 
tysiące ludzi. kwiaty. ser
deczne powitanie itd. Słoń
ce praży mocno, a od strony 
morza wieje chłod'ny wie
trzyk. Miasto-bohater, trze
cie co do wielkości miasto 
Ukrainy, zrobiło na nas bar
dzo miłe wrażenie. Pierwsze 
swoje kroki kierujemy na 
wybrz€Że. W porcie kołysze 
się szara sylweta pRsa
:!:ersklego statku "Piotr Wiel
ki", który od chwili przyby
cia otworzy swo.ie gościnne 
podwoje dla naszej wyciecz
ki na okres 10 dnI. W dali, 
jak okiem sięgnąć, niezmie
II'ZOna falista przestrzeń Mo
n:. Czarnego. Ujrzeliśmy u
~gnfone, opiewane w twór 
czojcf Mickiewicza, Puszkl-
114. Majakowskiego, odtwo
~non. na płótnie nlezrówna
.nym pedzIem Ajwazowskie
igo najpiękniejsze z mórz -
iMone Czarne. 

~ Nasuwa się tu pewna dy
I~e.sja. Jest jes:ocze sporo ta
~ którzy nie wl-dzlel! mo
Irza. Wczasy (ongiś przywilej 
:niel!.lC2'll'lej garstki) dziś udo
; Btępnfone setkom tysięcy lu
dzi pracy umożliwiają odpo
czynek: nad naszym Bałty

kiem. I na pewno będę wy
razicielem wszystkich, k16-
rry już mieli możność prze
bywać nad morzem, jeśli po
wiem, że piękna morza nl
"g<1y &!fl nie zapomina. Umiło 
wanle morza pozostaje na 
cale tycie. Nie jestem kos
mo})Oli:tą, ale nie mogę po
'9;"!ł:rzymać się od wyrażenia 
przekonania, że Morze Czar
ne urzeka każdego. Krym
skie i Kaukazkle wybrzeże, 
ciepły klimat. południowe 
słońce. tropikalna roślinność 
potrafi oczarować człowieka. 
I trudno dziwić się wielkim 
tw6rcom rosyjskim, Puszki
!lowi, Czechowowi. Gorkie
mu, Ajwazowskiemu. Rym
tkij-Korsakowowi, Tołstojo-

Podró:i statkiem 

Ale powróćmy do nanE'i 
wycirczk ;. O godzinie 5 nad 
ranem zbudzi! nas potciny 
ryk syreny. Statek "Piotr 
Wielki" kołysząc się maje
statycznie opuszczał port 0-
desski. Wielu turystów wy
Hło na pokład. wielu z kil)ut 
poprzez ctwarte iluminato
ry żegnało Odessę. Powoli 
ląd zacząl nam ginąć z. (l

czu. Wypłvneliśmy na pd
ne morze. W pO<lróży 1owa
rZy$zą nam niestrudzone )1)

tern mewy Mimo. że ubie
J!.łei nocy !';paliśmy zaled w 'e 
kilka /rOdzin nikt z nas n ' e 
zdradzał zmęczenia. Wszyscy 
czuli się neśko, wesoło. lA-C7. 

rześkość nasUI, c10bre SRmO))1) 
czucie było krótkotrwałe. Po 
:5 godzinach podróży połowa 
tltrv~tów leżała pokotem w 
kaiutach, a nielicmi tylko 
bohatrrzy po spoż)'ciu wy
śmienitelZo śniadania zaży
wali spaceru po pokładzie. 

Początkowo nie wiedzi€
liśmy skąd nagle u z.drowych 
ludzi zawroty głowy, dusz
ności I Inne nleprzyjemne 
uczucia. Prędko jednak u-
6wiadommśmy sobie, że prze 
tywamy morską chorobę. 
Warto było widz:et żałosne 
miny widu, kiedy patrzyll 
na stół nakryty do śnia:la
nia: jesiotr na zimno. ka
wior, sałatka pomidorowa 
i inne smakołykI. 

I mimo, że oczyma "po
teraliśmy" wszystko (ape
tyt na mol;"ZU dopisuje dosko
nale) musieliśmy w więkswś 
ci podróżować tego dnia w 
pozycji leżącej, bowiem tyl
ko leż/\c nie odczuwa się tak 
dotkliwie !Jkutk6w morskiej 
choroby. Kapitan statku tow. 
Kniga, stary wilk morski po 
wiedział nam, że na trasie 
Odessa-Jałta, na wysokOŚci 
przylądka Chersofb'lkiego, 
morze przeważnie znajduje 
się w sta·nie sztormowym, a 
kołysanie statku (zwane 
przez nas ' "kacUlłka") jest 
tak duże, że nawet maryna
rze odczuwają tu skutki mor 
skiei choroby. Na szczęście 
dla nas minęliśmy dość szyb 
ko ten niemiły odcinek i po 
południu zaczęliśmy wracać 
do rorowia. Mime to w dniu 
tym basen ką.pielowy, sala 
taneczna. słoneczne pokłady 

Góra Ntediwle·dzła - to młckł~wkwlDSkł Aju.dan 

w1 ł wielu Innym, te opj~ 
waniu jego piękna poświęcili 
tyle miejsca w swojej tw6r
czości. 

Troeh~ cIekawostek 
o klimacie 

Wybrzeże czarnomorskie 
dzięki łagodnemu klimatowi 
stanowi dziś jeden z najwięk 
szych ośrodków uz.drowisko
wych Związku Ra<lzieckiego. 
Warto wiedzieć, że woda Mo 
rza Czarnego latem ogrz",a 
Bi~ w górnych warstwach do 
29 stopnI. Dzięki temu wy
brzeże MorUl Czarnego nie 
zna prawie zimy. Kiedy w 
styczniu u nas panują trza
skające mrozy, w Jałcie np. 
jest 4-7 stopni ciepła, a w 
Suchumi i Batumi około 12 
stopni z tym, że woda mor-
8ka w Batuml nigdy nie o
ziębia się poniżej 8 ~topnl 
ciepła . Tylko bujny kobie
rzec kwiatów w kwietniu i 
maju przypomina o z.miani~ 
pór roku. 

nie cieszyły Ilas. JedynI! roz; 
rywk/\ była dobra muzyka 
naszego radiowęzła i przy
jemne miękkie łózko. Płynąc 
wzdłuż wybrzeża Krymskie
go minęliśmy Jewpatorię, Se 
wastopol, zaczęliśmy się zbli 
żać do najpiękniejszei pa
noramy Krymu, jaką tworzy 
Jałta i jej okolica. Przepięk
na Alupka z cudownym par
k;em. wierzchołek Aj-Petr!, 
olbrzymi Ajudah, wszylftko 
to było niegdyś natchnie
niem wielu poetów i mala
rzy, kt.órzy uwieczPlili nie
spotykane gdzie indziej pięk 
no Krymu. 

I Adam Mickiewicz, k~
ry w roku 1825 odbył podróż 
z Odessy na Krym opiewa 
w "Sonetach Krymskich" 
piękno krajobrazu z domi
nującym wzgórzem Ajudah. 

Zbliżając 1111: do Jałty, na 
wet Mllec2enl morską choro
bą oodziwiamy p ' ękno kraj
obrazu. Bulwary nadbrzeżne 
Jałty zaroiły się tysięcznymi 

Parowiec "Piotr Wielki" tv porCie odesskim. 

Odznaczenia państwowe 
W dniu 19 paidzlfrnlka br. w !lwłł!tllcy Palistwowego 

Teat·ru Ziemi Rzeszowskif j odbyła się nlecodzitnna 
uroczystość. 

Wioeprzewodnlczącą J'rl'::llydium WRN tow, Sob
ko udekorowała kil'-u za~ł\lionych pracowniItów 
t ~atru orlznacz ~ njaml państwowymi. I tak aktor 
i rciysl'r Stefan !Ulchulowloz, kt.Óry w bieżącym 

roku b~dzif' obchodził jubill'lIsz. 50-lecia pracy na !Ice
nit i brygadier sceny Stanisław Wlczkowskl odzna.czenl 
zo",\.all zlotymi krzyżami zasłufi, a aktorzy, Janina, Ma
jfwska, Zofia. Gor(lzyńska, Kl,cJn('ns R'lman I s('enogral 
Zdzlslaw Korele!lkl - mulalami X-lecia. 

O tych przodująCYCh pracownikach Państwowego 

Teatru Ziemi RzelilZtlw~il'j napiszemy SZI'rZ"J w na
słęiJnyeh nurnel'aeh naszego phma - a na razie składa
my im serdtczne gratulacje. 

Prócz uroczystości odznacZ<'nia, odbylo się też ofleJal
nn otwal'cie nowego sezonu teatralnego 1955i56 r., za
POt"~nie zespolu): nowym dvrektorem Hugonem 1\>10-
ryei:i:;klm i no\\ oprzybylyn'ti do teatru rzeszowskiego 
aktorami. J. W. 

tłumami ludzi. Po przybiciu .. ~."."'."''''''''''''''''''''''t· ..... _ .. _ ................. u ..................... u ...... ., 
do brzegu, nie tracąc czasu,: 
sc~odzimy na ląd. Każdy jest i 
ciekaw życia tego m:asta, + 
które znane nam iest z OPI-: 
sów i z faktu IKIhycia się tu: 

Nowe cZ8sopblmo 
kuliuralne 

historycznej KonIerfilcji Jał :,--______ _ 
tańskiej trzech wielkich mo-: 
carstw. Wieczorem urce jas- : 
no oświetlone, w łokala~h sly ł 
chat dt.więki muzyki .Jazzo
wej. Wchodzimy do letniej: 
kawiarni. któu zamlast: 
'dan okolona jest krzewami ł 
oleandrów. palm I kwitną- f 
cych rododendronów. Z ucle t 
chy. że .iesfeśmv iuż na twar. 
dym gmncie I choroba mor-: 

W kioskach "Ruchu" n.szego wO.łewództwa znajdUje alę 
Jeszcze w sprzedaży plerwsty numer czasopisma .. .?;y_ 
cle Kulturalne Ziemi JtzeszowskleJ", niemniej wielu czy
telnlk6w zapoznało slę Jut 2 Jego treścią . Tych - Kole
gium Redakcyjne "Zycla Kulturalnego" prosi o wyraienle 
IwelJo zdania, IW ej opinII, swych uwag I tą~~ó - aby 
w opracowllnlu nutqpnelO nUmeru mOllo uwzllędnlĆ lłoty 
opinII pnbllc""ej. 

Korespondencje w tej Iprllwle prosimy kierowaĆ na adr.11 
Dział Kultnralny "Nowin Rzeszowskich" Rzeszów, pla.c 
Stali.na l. 
Poniżej dru_~jemy przegl~d treści nowego czasopIsma. 

ska m'nęła bez śladu, pijemy t· Pierwszy numer czasopi-
wyśn1ienitego s;:am!Jana. A sma .. Życie Kulturalne Ziemi 
potem puszczamy się w ta-: Rzeszowskiej", naldy przy
ny z jaltankami. POl.ozurnil?-j: witać jako nowy ośrodek kul 
wamy się .lak kto mo7.e. Ja turalny w.)je",,'ódlZtwa rze-
na szczęś-cie ;:r.am rosyjski, szoW!'IkiE-go, skupiający w5pól 
więc szybko za wieram zna-. pracown ików kwarlalni.ka; 
jomość i w dwie ,:od7. iny P,) i jeg0 odbiorców. 
zejściu na ląd rozprawiam. ' Wspólpracowni-cy pisma 
jak stary z mieszka!1cami sło I zdają sobie z tego SJprawę, że 
necznf.::;o Krymu. Pcdobało ożywienie życia kulturalneg0 
&i ... nam to bardzo. Ale czas w Rze·szowie i jEgo od:powied 
iść spać. Jutro czeka nas go- ni poziom - to jc<ino z czo-
rący dzień. Ra-dziecki PIHM: łowych zadań, którego nic 
zapowiada 25 stopni c.lepła,. wolno nam zaniedbywać. 
a nasz Inturlst cały szereg: W tym duchu napisa
clekaw;vch wycieczek w oko- i n'Y je~t oh~zerny , arl::ld~ul 
Hce Jałty. .. Franciszka Grabowsl<iego pt . 

: "Ważne zadania", w którym I 
LUBOMIR RADŁOW,sKI : -mÓWi o naszych osiągnięciach 

I sukcesach, ale jeszcze wi~
cej o naszych brakach l nie
dociągnięciach. 

Zagadnienie kuJ.tllralne w 
zakresie samego szkolnictwa 
i oświaty w województwie 
rz€'szow&kim omawip. w in
nym artykule Kazimierz 
Zmu{j!ka. 
Przykłady. ja'k może roz

wijać się praca oświatowa 
pomajemy z reportażu wiej
s.kiego z Cieszacina Wif.lkie
go, który otrzymał pierwsze 
miejsce w powiecie jarosław 
skim za u:pO'\vsZf~hnien~e czy 
telnictwa na wsi. 
Pewną pomocą w t)'m kie

runku m{)że być również ar
tykuł JózEfa Maron-ia, który 

;.;";,;".,;,,.,M,,;;,.,M,.,M .... M .. ;,MII;';'~';"~';II;'M";';"~';'I~';"H'+'~";"H,;.H";"H,;,,M.;.M,,+,,H,;,~ •• ~.; •• ~.; •• ~.; .. H.;"H,~~;~~~.~H.~"H.;'~~';'-'H'~"-'-~------~-----

Czar bajki, wzruszenie ży 
we reagującej najm!od 

lIZej widowni, przejętej losa
mi postaci, repn:zE:ntowa
nych przez lalki-aktorów, u
śmiech dziecka, oto ótmosfe 
ra " radosnego teatru". Wido 
wnia śledzi z wpartym 
tchem losy kożlątek, którym 
grozi schrupanie przez żar
łocznego wilka. Ze sceny ply 
nie piosenka. uśmiech. żart. 
Przez scenkę przewijają się 
dowcipnie ustrojone w szal
ki ludzkie kożlęta z malk'l , 
straszny wilk, para przeza 
barWnych kaczuszek. Widow 
nia z uwagą śledzi "Koźlą 
o'~r«:" Grabowskiego. ukaza 
ną przez Teatr Lalek jaro
sławskiego PDK. Między sce 
nką a widownią isti1ieje ży
wy kontakt. Laleczki rozma 
wlajl! z dziećmi. Dzl€.cJ bio
rą udział w akcjI. 
"Koiła opera" podoba się 

najmlcdszej wl<lowni, a na
wet tej o X lat, mie!,;ięcy i 
tygodni starszej i tym na
wet, którzy jak np. niżej pod 
pisana chodzą do tC;J tru, by 
,.szukać dziury w całym". 
Szukając więc owej przysło 
wiowej dziury w catym zna
lazlam: diala.gi mianowicie 
są w pewnych momentach 
za długie - sprawdlIan: chw: 
lewe rozprósunie uwagI 
dziecI. (Mam głównie na my 
ś1i przydługą nieco rozmowę 
matki-kozy z kożlętami) . 

Trzeba i tu użyć czasem 
oł6wka rężyserskief{<J. Dla 
dzieci, jak i dla każdego po
czątkującego widza najważ
niejsza jest akcja, ona jedy,.. 
nie rncże na czas dłu?-szy 
skupić uwagę. Mo7.na trochc 
pogrymasić na glosy niekt6- . 
rych aktorów oż.vwiają
cych lalki. np. jedno z dziec i 
kcźlich mówi niskim basem, 
trochę niewyraźny śpiew ko 
7.y. Przedstawienie jedrak 
ma więcej zalet p.i,t ·wad. 
Sztuczka jest dobra, pcsia
da jednolitą akcję, skupia-

jącą uwagę dziecka, jest 
przejrzysta .i zrozumiała, ba 
wi i wychowuje, jasno tłuma 
czy morał: "gdzie j~den nJe 
może, gromada pomoże". La 
lEczki dowcipne. Doora syn
chronizac.ia ruchów lalek z 
mówionym tekstem. SIedząc 
kulisy gry aktorów obdarza
jących swymi głosami lalki, 
stwierdzić można ważną w 
tego typu teatrze harmon!j
ną wspÓłgrę aktora z lalką. 
Warto było widzieć mimikę 
aktora animizującego groź
ne'go wilka. Prosta, lt'Cz erek 
towna, operująca barwą i 
światłem dekcracja stanowi 
wdzięcŻrJe tlo akcji. 

Po przedstawieni u gromad 
ka. co odważnie.iszych mal
ców przYszła za kulisy oglą
dnąć lalki. Ob.iaśnień udzie
la im kierown iczka i reży
serka zespoi u ob. Izabela 
Melińska. Ob. Mellfuka jest 
zawodową aktorką. O<i stycz 
nia 1954 roku prowadzi Te
etr Lalek przy PDK w Ja
rosł;Jwiu. Te3tr wystawił 
już trzy sztuki: "LiR-Prze
chera", .. Sen Jl()CY letniej" 
Szekspira (ciekawy eksper ... 
m~.nt - warto będzie u.irzeć) 
"Koźlą opel·ę'. Obecr·ie przy 
.wtowllje "Suwca .. Dra.tm.v
kę" Grabowskiego. Frag
menlJv "Snu nocy letniej", 
nagrane na płytę nada radio 
warszav.rskie 16 paidzierni
ka. Teatr otrzymał dwukrot 
nie pierwszą nagrod<; na Fe
stiwalu. W ciągu krótkie.go 
stosunkowo Żywota teatr 
ten dał ponad sto przedsta
wień objazdowych. pokonu
.iąC duże trudności tran~por
towe. Te-atr Istnieje i pra
cuje wydatnie dzięki zap!\
łowi zesDOłu I k;erownictwlI. 
Członkowie ZEspołu. to prze
ważnie młodzi bardzo ludzie, 
którzy po dniu pracy zawo 
dowei czas wclny poświęca 
ją teatrowi. do którego są 
bardzo przywiązani. Pracą 
kieruje, nie szczędząca swe-

go czasu reżyserka, której 
dziełem są lalki. W pracy 
pomagają dwaj oddani SPIS 
wie teatru zawodowo plasty
cy. Trudnosci i bOlą

czek jest dużo. Do najważ
niejszych należy ciągły brak 
środków finansowych (obec
nie zespół żyje nadz.lE'ją obie 
canej subwencji). Teatr nie 
posiada stałej sali na pr6by . 
Prezydium Powiatowej Ra
dy Narodowei w Jarosławiu 
za mało troszczy się o roz
wój tego zespołu. 

Ludzi rozumieją~ych do
nicsłą rolę społeczne-kultu
ralna teatru lalek C;t!S7.Y nie 
wątpliwie istnienie :la na
szym terenie zespołu ama
torskiegc, oż.Ywionego twor
czym zapałem. Martwi jed
nak to, że tego typu zespo
łów j€st zbyt mało, że nie 
ma w· RzeszowIe zawodowe
go teatru lalek. który by do
cierał do najdalszych zakąt 
ków woiewooztwa. do mia
steczek i wsi. do spnłdziełni 
produkcyjnych, szk.ół i świet 
lic. Tfatr taki mógłby po
magać tworząc.Ym oię zes.po
łom amatoTskim miast i wsi. 

W warunkach braku scen 
I urządzeń scenicznych dla 
leatru żywych aktorów, te
atr lalek zaspokoić me że ro
dzący s i ę głód teatru na wsi 
naszego okręgu. Teatr tego 
typu operuje przecież bogac 
twem form - od estrado
wych sztuczek począwszy po 
satyrę polityczną i poważne 
sztuki dla dorosłych. Speł
niać wiec mcże doniosłą rolę 
kulturalną i wychowawczą. 
Pragnęłoby się widZieć teatr 
lalek przy domach kultury, 
domach harcerza. świeUi
ca~h miast i wsi. 
Tę garść refleksji na mar

ginesie jednego przedstawie 
nia przedkładam Wydziało
wi Kultury Prezyd ~ um Wo
iewódzkiej Rady Narodowej 
w Rzeszowie. 

Irena Piłulaoka 

opowiada o swoich wraże
niach z ZSRR, gdl..ie zapoznał 
się z nowymi metod .9 mi pra
cy kulturalno-oświat.owej na 
wsi. 

W artykule "Pisarze Rze
!Z<lWSZCZY1il1Y" Tad.eu.sz 5ta
nisz omówił życie l twór
czość wszystkich pisarzy 
z wojew6<lztwa rze3Z0Wl!<lde· 
go, POCZąWS7..y od najslal·sze. 
go pisarza Jana Raka z Hu· 
sowa w powiecie łańcuckim, 
aż do współczesnych pisa
rzy i podów. Z a.rtykulem 
tym winna się zaznajomić u
cząca się mlodzdeż . Uzupeł
nieniem I dopełnieniem arty 
kutu Stani sza są glosy sa
mych pi~arzy; Wilhelma Ma
cha l Stanisława Orła, k'tórzy 
we Wl:rU9zający s.posób opo
wiadają o sobie, o swojej Prl 
cy i o swym przywiązaniu d~ 
ziemi rzeszowskiej. 
O upadku. gospodarczym f kul 
turaln)'m Rze5zowa w XVIII 
wiE.'ku, a pot.em o jego ooro
dzenA u, które zapeczą bkowal 
Stanisław Konarski przez re
formę rzeszowskiego kole
gium pljar6w, ' gdzl~ przez l 
pewiEn czas sam pracował 
.iako · nauczyciel, pisze Alek- ' 
sander Codello. 

Historię walk r€wolucyj
nych chlop!':twa rzeszowskie
go w r. 1816 OmaW(IÓ Ad·am 
Wójcik, a czasy pó~niejsze, 
rok 1905 w prasie l;ZE'SZOW
sklej, Franciszek Błoński. 
Wspomnienia JagielS'kiego o
pisane pnez Władysława Mi
siewicza mówią o strajk~ 
chłopskim w Krzecznwicach, 
w powiecie przEworskim. 
Strajk ten przeszedł do h!
sIoTLi nwolucyjnych walk 
chłopskich. Ich liter'lckim u
~updnieniem jest "Rzeszow
ska pieśń buntownicza" po
dana pruz Władyslawa Dlu
.lZo~7.'1, który zaznaj ami a czy
telnika 7. ciE·kawvm: i bun
town ic7..v mi pieśn;am , bieda
ków ziemi r-teszowsk iej. 

Jest jeszcze artykuł, doty
C7.ą('v przE'.~7.łoki Krosna, Wła 
dyslawa Paczosy o ruinaCh 
z'lmku odrzyl,ońskiego, które 
nalchnc:ly Fredrę do napisa
nia "Zemsty" oraz krótka 
wzm:anka o przcszjo$cl Prz.e 
worska. 

Osohne ja.J...-by mpjsce w 
kwartain!ku zajmuj!) wspom 
n ie-nia Flormtyny i\llrsk·jej, 
nauczycielki muzyk: z 35-let 
niej pracy nauczyc:elskiej. 

Oprócz tego numer zawiera 
utwór Jf'l'Zego Hordyński .. go 
, .. MałR serenada" oraz krótkie 
opowiadanie z walk t.oczo
nych z band~rowcami pt. 
.. Prarownicy aparatu" Zbig
niPwa ZiemboJ.ewskiego. 

Trzeba powirozieć, że dz i ał 
prozy artystycznej przedsta
wia się ubogo i nalEża)oby 
,~o wzbogacić utworami pisa
rzy i w ten sposób urozmai
c i ć tJreść pis.ma, kttóre jest za 
"poważne". Spodziewać · się 
należy, że następne zeszyty 
pisma zawierać bę.dą artyku
Ty omawiające teatr, muzykę 
(w numerze opowiad'a o swo,)
ich os:iągnię.ciach Adam Ha
rasiewicz), lub malarstwo 
ziemi rzeszowskiej. 

Pod względem zewnętrz
nym pismo przedstawia się 
dodatnie wydane na dobrym 

, papierze, druk wyraźny, sza
ta graficzna ,bez zarzutu. Na
leży życzyć pi·smu dalszeg.o, 
pomyś1nelo ro~woju. 

81. G, 
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NA OTWARCIE WYSTAWY 
Uff .•. nareszcie! Po krót

kich przem6wieniach prze
wodniczący WojewódzkiPj 
Komisji Kultury mgl' B1oń
ski przeciął szeroką czerwo
nq wstęgę i Wystawa Plasty
k6w Ziemi Rzeszowskiej zo
stała otwarta. Uroczy~tość ot
warcia zaszczycili swą o/wc
nością przedstawiciele władz 
miejscowych: tow. tow. }')'an 
cisule Grabowski - kierow
nik oddziału kultury KW 
PZPR, wiceprzewodnicząca 
Prezydium WRN Helena Sob 
ko, sekretarz prop. KM PZPR 
Zofia Kalembowa i w iciu 
dzialaczy ku!turlJ!>lych na:;z" 
go miasta. Pierwsi zwie
dzający porozchQd:: il i się po 
wystawowych salach, 11: pa
miqtkowej książce wp;sano 
pierwsze nazwiska ... 

Gdzieś z boku, cicho, }Jo-

tulnie przystanęła mala grup 
ka autorów wystaWionych 
prac obrazów i grafik: 
prof. Stanisław Witowski z 
przyczesanym! dokładnie (jak 
nigdy) na gładko włosami, 
nieof}olony Romek Pro kule
wicz z bujną czupryną. Zdzi
sław Koreleski z wystraszo
nymi (jak z7V).}kle) oczkami, 
spokojniutka Jasia Oż6g i za
pracowany (prz).} organizowa 
niu wystawy!) ale uśmiech
nięty H enryk Rachwalski. 

- Co też powiedzą zwie·· 
dzający, co będzie się podo
bało co nip? - my.~lą z 
niepokojem arty~ci - orga
nizatorzy wystaw]J. Jakie bę 
dą pierwsze uu:agi? 

Romek Prokulewicz ma na 
wet oŚ')Ji.etną myśl. 

- Jak przyjdzie na wysta
wę jaka.§ wycieczka zbioro-

:-................................................... ... 
I. Wolański 

TYLKO RAZ 
....................... ............ 1111 •• 1 •• 1 .. 
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Rabczyk miał sprawę zwyczajna to 
I trzeba bylo wyjeżdżać z Rzeszowa, 
Pod boldqm l eży mie.5cina pechowa, 
Pociągu nie ma. Piechotą? Nie. Lecz 
Od tego przedeż autobusy są -
Pełen otuchy opuszcza sw6j dom. 

rzecz-

Stana! nieborak w kolejce jak wąź
Zani~l bilecik kupi! do B!ażowej, 
T o zażył p l'Oszków pięć od bólu glowy, 
Wyrósł n iezgorszy pod nosem mu wąs, 
Za.ś przy w si adaniu s tracił wszystkl.e szwy, 
Z bluzki i płaszcza - taki tlum by! zły! 

Szczęś1iw1J jer/zie ogromnie i rad,. . 
Chocia,ż w tę ciżbę nie wepcha lUZ szpllkt
A sam nasz Rabczyk ma formę pastylki
Cie.'zy się .7edna.k, jak z wesela swat
Raptem, ki licho? W "anto busie" szczqk 
I slychać nawet cichy ludzki jęk ... 

Trzęsienie ziemi? Co wyprawia w6z? 
Zablądzi! na.gle w jakieś doły, góry? 
Rabczyk ze strachu wyłazi ze sk6ry
Chwyta za głowę, gdzie potężny guz. 
Diabli nadali! Oma! tak co bok 
Autem rzucalo hyc z boku na bok! , 
Ledwo w Blażowej Rabczyk z auta' zlazl, 
Policzy! sot>ie pięć guzów na glowie, 
Z drogotcych władz kiwali panowie
Ktoś tam powiedział: "Jechał tfl1kb raz -
Lecz my z H yznego, Borku nieboracy . 
Jeździ my w gttzach codziennie do pracy. 
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100. wyjawia kolegom 
SWO] zamiar - przyłączę sie 
do niej i poslllc!1ru/l co zwie 
dzający mówią o poszczegól
nych pracach. 

I słusznie. Wiele ciekawych 
uwag i spostrze':eli tych pro
stych odbiorców z peu;noścżą 
może się przyczynić do popra 
wienia "pędzla" artysty, OC21} 

wiście w se7'siR dq~enia do 
trafnego oddziaływania tej 
dziedziny sztnki na wrażl.i 
wość szerokich rzesz. A czę
sto też te uwagi i spostrzeże 
nia mogą być s?/gnałe m : 
Stop! A bstrakc.ia! Nie t ędy 
droga ... Zawrócić na wlaści ; 
wy tor. 

My też zawróćmy z tej bo
cznicy, która móglaby 1WS za 
wieźć do przystanku "recen
zja" (kto inny tam dojedzie) 
- i wspomnijmy o kilku "za 
kulisowych" sprawach zwią
zanych z organizowaniem 
tej wystawy. Wspomnijmy o 
ludziach, którzy włożyli ko
losalny wklad pracy, aby tę 
wystawę zorganizować, o bra 
kach i nieporozumieniach, 
kt6re przy organizowaniu nit 
stępnych wystaw (prosim).} 
bardzo!) nie powinny mieć 
miejsca. 

Z ramIenia Zllliązku Pla
styków wodzirejem, prowod" 
rem, dowódcą. komendantem 
i jak kto chce byl prof. Sta
nis/aw Witowski. który wo
kół siebie potm!ił "kupić gro 
no mlodych plastyków z Wil 
koniem, Prokulewir?cm, Ko
I.owiczem i innymi na czele. 
Przylączyli się do nich pla
stycy pracujący w Teatr.ze 
Perkowska i Koreleski. Na 
początku były rozmowy, du
żo rozmów, przez długi okrns 
dyskutowano, ::e warto 
że trzeba, że koniecznie.... l 
postanowiono: ll;ystawa bę
dzie i to wspólna, aby poka.
zać prace wszystkich. Zrobio 
no spisy plastykÓW mieszka
jących na terenie wojewód.> 
twa rzeszowskiego.. Przed
tem jeszcze do związkowców 
wysłano zawiadomienia o wy 
stawie. 

Aż nagle ten 
nastrój prysną!. 

/\ 

sielankowl} 
Co j est? 

Odgadil1ą~ ""teroli terowych 

wyrarz6w, po czym poprzestawiać 

litery tych wyrao:6w bak. by po 

doóaol1Ju nowej (piątej). po""ąt

I<bweJ lJtery powstały nowe wy
ra",y. 

Znaczenie wyra'Z6w c7.ter<>1Jte
row)'<'h: L "to!ic·. Jennej z re
pUb U,« ZSRR znana ze źr6deł 

narty. 2. ChO<l'oba d1Ziecu:ca (a 

" . , 
.... , 

.. 

, 
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:::laga eLka 
- Zamilknij obca litero, 

By sł;ychać było brzęk 

cięciwy 

Tak dawnej broni, że teraz 

Ju~. żaden jej nie ma 

myśliwy. 

Czę·~ć starszych plastykóu: 
(już teraz nie ma potrzeby 
w'Imieniać ich nazwisk) nii' 
zgadza się na wystawianie 
prac Tazem z plastykami mlo 
dymi. Dlaczego? Bo nie wszy 
scy są członkami Związkll, 
nie mają jeszcze dyplomów 
ukończenia ASP itp. Cóż ... ? 

A przecież chodzi o wsp61-
ną sprawę. Mlodzi palą sip. 
do wyt'ta1vienia sW1}ch prac, 
chcą tego, wieccj; pragną. 

Czy można dusić ten mlo-I 
dzieńczy zapal, gasić talen: .. 
który nie zdąży/ się jeszcze 
rozświecić? Nie, nie można 
Rozgorzała walka "mł.odych" 
ze "starymi" (przepraszam 
za to ostatnie określenie). 
Sprawa oparla się aż o Za
rząd Okręgu Związku Plasty
ków i Akademię Sztuk Pla
stycznych w· Krakoll'ie. I sIu 
szność zwyciężyła. Dziś na 
Wystawie Plastyk6w Ziemi 
Rzeszowskiej obok prac do
świadczonych malarzy wiszą 
obrazy adeptów tej sztv,ki. 

Przed plastykami rzeszow
skimi stoi ogl'Omne zadanie. 
Potrzeba nam nowych obra
zów, grafik, rzeźb - potrze
ba nam ich Ftuki, ich talen
tów. Nie chcemy, aby plasty
ka rzeszowska byla najdal
szą rogatką plastyki ogÓlno
krajowej... Chcemy, aby za 
obecną organizowane byly w 
naszym wojetvództ1vie nowe, 
jeszcze lepsze wystawy. Naj
wyższy czas, aby runęły tq 
wszystkie sztuczne bariery, 
przestaly istnieć obozy "sta· 
l'ych" i "miodych". A i te 
gniewy i obrażania niektó
)'yeh, że "dlaczego akurc:' 
mój obraz wisi w tym a. me 
in num miejscu?" - te.z.są 
niepoważne i nie powmny 
więcej mieć miejsca. 

Podajcie sot>ie ręce plasty
cy r,es.iowscy. Sięgnijcie po I 
paz,·ty i pr;dzle... Pierwsza 
wystawa otwarta. Należy już 
myśleć o następ~ej. 

A tym najmłodszym pIasty 
kom .życzymy szybkiego uzys 
krmia dyplomów. żeby nie by 
lo więcej niepol'Oz umień. 

JULIAN WOZNIAK 

również !'Zek. l. 3. !i>k~leC'Zettie. 

•. pora 1'O«u. 5. czynność rolnl
I<a w polu. 6. n.pad. natarcie. 
7. 60 sztruk. 8. Imd'l książąt ru
sklcłl. 

Zna-oz.enle wyra'Z6w p1~cloliote

rowych: L Imię. 2. kr ...... plęk

noś~, 3. mlyn<>k wiejsk:l. ł. ttitl'1Z3 i 
ny szal. 5. ptak . 6. kram z mlę- i 
sem. 7. o k res Cl..a~,u. 8. część nogi. 
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Za ro2lwlązani" tych zad.,i 
przesła,nych do 14 dtti. z dopis
kiem przy adresie red8kc·JI "Ro'z 
rywk! umysłowe" prl~z.n."crone 

są do ro<zlosowani-a 2 nagrody 
• (bony książkowe). 

RmwląZ8'l1je zagadek " nr 

37 (28J) - Konl,kÓWka: •. Umac

nl.ajmy przy Jaźń polsk0-radziec

I<ą r~kojmię pokoJu l rozkwitu 

OjC7.;'7lI1Y". 

Kro obliczy? I. Rowet· k.omto-

wal 1050 zł. II. Cena ubran'la 

800 zł (400 + X/2 = Xl. 

wystawia dziś wodewil gimnastyczno-kominiarski w 4 aktaell 
p. t.: 

"OCZYSZCZENIE KOMINIARZA" 
LJclział biorą: 

Ob. Maszczak - mistrz kominiarski 
Instruktor - najlepszy gimnastyk wśr6d bankow 

ców i najlepszy bankowiec wśród 
gimnastyków. 

Pracownicy banko\\ i 
Interesant 
Korespondent 

Na podstawie korespondencji Mieczysława Józe!czyka II 
Krosna akcję udramatyzowal: Antoni DZWONEK. 

AKT I 
.Rz~cz dzieje się Jeszcze zeszlej zimy w oddziale Banku Inwel~. 

cyjnego w lirosnie. W godzinach pracy urzędnicy bankowi prz •• 
prowadzają gimnastykę pod okiem energicznego instruktora: 

In5t1'uktor 
(prowa<izi gimnastykę) 

Nogę rzuć przed siebie prosto 
Jeszcze wyżej, ostro siostro ... 
Raz, dwa, raz, dwa - z ikrą, z ładem, 
Co u pana z tym przysiadem? 
Jeszcze niżej, no, do spodu ... 
Powstań! Skłony: w tył, do przodu. 
No, a teraz krzykiem: "hurra" 
Bieg przez biurka, wokół biura! 

(urzędnle'LX! ! urzędnicy u"kutecznlają zawodowy bieg .. Przel 
biurka") 

Instruktor 
Wypocznijcie tC1'az krzynkę, 
Gimnastyka za godzinkę! 

(Pracownicy banku wracają do swoich zajęĆ. Pracuj_o Wj. 
&OdZ1l1a ... ) 

Instruktor 
Odkladamy pióra, piórka ... 
Powstań! Szybko za mną, zbiórka! 
lnteresrmt? On ma czas ... 
Skręt tułowia: raz, raz, raz ... 
Oj, te skręty idą krucho. 
Lewą ręką chwyć za 1,lcho. 
2eby nie odmrozić uszu; 
Natruć! - więcej animuszu ... 

(ćwiczący nacierają uszy w obawie przed odmrożeniem). 

Interesant 
Człowiek przecież nic nie powie. 
Dob'l'ze robią. Grum to zdrowie. 
Już od dawna tak się dzieje, 
2aden piec ich nie ogrzeje. 
By się ogrzać odrobinę: 
Gimnastyka ... co godzinę. 

(pracownicy banku w dalszym ciągu fikaJ'! kozlol1<i. wymachuj. 
ramionami I uskutecznl8Jją "bieg przez biurka" - a to wsźyStko 
dla zdrowia. żeby nie zamarznąć w "pOkojowej" temp~raturze. 
PI-zyczyną tego stanu rzeczy jest złe funkcjooowa·nle p leców. Nie 
wlarl(jmo ' co' im (tym piecom) jest. Czy są źle 7lbuuoowane, czy 
w kominach k a-wki zroblly sóbie gn l az~ I zatkały PM!ewM .. . 7 
N ie wiadomo. Wreszcie zbawcza myśl. Trzeba zawołać komlnhrza . 
Z początk!iem br. zamówlOno kominiarza rejonowego. m lstru 
ob. MaszC'Zaka). 

AKT II 
(po trzech miesiącach) 

Pracownicy banko\\ 1 
(chórem) 

Kto się z takim jaktem zgodzi, 
Ze kominiarz nie przychodZi??? 

AKT III 
(pO' sześciu miesiącach) 

Pracownicy bankowi 
(chórem, 

Na co on nas znów naraża 
Nie ma, nie ma komiriarza!!! 

(Clerpliw<>ść &i~ WYCZBI·puje. Nie ma CO dłu~ej czekać !'Ja komi
niarza "rejonowego, .,z urzędu". Zamówiono f<nnego · m-istrza komi
niarskiego fachu I ten w krótkim czasie przeczyści! wszysttkie k0-
miny. które jak się o·k.az •. l.o nie były wymiatane od m'arca 1954 
roku i to powodowało złe fur,kcjono w811le pieców. Obecnie piece 
"ciągną" dobrze i w nadchudzącą zimę o be.i d'Zie się już bez biegu 
.. pnez biuI1ka". Aie na tym jeszcze n ie koniec ... ) 

AKT IV 
(już wrzesieIi hr.) 

DO' oddzlalu Banku II1westycyjnego w Krośnie pn:ychodz! na·gle. 
nlespod:z.lew an'ie. cIlugo oczeklwo.ny ale już teraz nlepotnebny -
kom iniarz rejonowy ob. Maszczak. P rz y nosi ZE' sobą rachunek ". 
cZYszcze-nle k om ln6w w okresie od m a.rca 1904 roku do wrzeiinlll br. 

opiewa~~y na kwotę 914 zł . 

Ob. Maszczak 
J estem mistrzem komini arskim -
Widać z mojej miny. 
Chodzę sobie po chalupach 
I czyszczę kominy. 
Bank leży w moim l·ejonie ... 
Nie trzeba zgrywllnia; 
Zaraz tutaj płacić forsę, 
No już, bez gadania . 
Z e przeze mnie było zimno ... 
No, no, no - bez krzyków. 
Macie za to w WO ~ZyIH banku 
Kadrę gi.mnasiuków . 

(Przedkłada rachunek na wspom n ianI! kwo'ę 914 zł potwierdzon1 
przez SpÓłdzielnię Kominiarską w Rze.zowie). 

KoreslJonrlcnt 
Drogi, czarny kominiarzu 
Po co to gadani.E'. 
Chciałbyś do siać plik pieniążk6w? 
Najpierw ... zllrób na nie. 
Szkoda "czasu i atlaslI." -
Kropka! Możesz już i§ć ... 
Weź tę miotłę kominiarską 
Sam się dobrze "przeczyść". 

(Mitsrz kominl!ł""ki •. przeczyS"lcza" swoje d"':y chozasowe postę
powanie). 

Jnctrul,lor 
(r-ne r~ilcznie) 

Raz, dwa, trzy, cztery - bardzo !adni,e-_ 
O, już blednie skórka. 
Ato wszystko - ż:>byś wiedzial, 
Za nasz "bieg przez biurka", 

KURTYNA 
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